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Wychodzi w każda 
Sobotę. 
Cena prenumeracyjna 
w calej Austryń: 
rocznie 8 zlr.—półrocznie 
4 złr. — kwartalnie 2 zlr. 
w Niemczech: 
rocznie 5 tal. —póbrocznie 
2 tal. 15 sgr. kwartalnie 
1 tal 8 sgr. 
we Francyi: 
rocznie 21 fr. —potrocznie 
11 fr. — kwartalnie 6 fr. 
Numer pojedynczy 20 ct. 
Redakcya: Ulica 
walowa Nr. 19. 


TYGODNIK NAUKOWY, LITERACKI I ARTYSTYCZNY. 


Główne ajencye: we 
Lwowie księgarnia K 
Wilda, w Krakowie 
księgarnia J. Wilda, w 
Poznaniu księgarnia J. K. 
„upańskiego. 

Rękopisy nie przyjęte 
do. druku zwracają się w ra- 
zie zażądania. 

Szanownych autorów 
i nakladców, życzących so- 
bie znalesć w „Świcie* 
wzniiaukę lub rozbiór kry- 
tyczny swych dzieł pro- 
simy o nadsełanie Redak- 
cyi egzemplarzy takowych 


Treść: O poczyi XIX wieku w Polsce i we Franeyi, pezes Wacława Gasztowia. (C. d) — W pamieć Traugutowi. 
przez Kornela Ujejskiego (wiersz). — Kalejdoskop, obrazy czasów È Mmdzi. przez Berticza Sasa. (0. d.) — Historyozofia. J. W. 
Drapera: przez Wojciecha Dzieduszyckiego. (Dok) — W Jesieni, komedya w jednym akcie, przez Władysławu hr. Koziebrodz- 
kiego. (C d.) — Przeglad literacki, — horespondencye: z Krakowa. p-n: Wiadomości: naukowe , literackie i artystyczne, 


Q©głoszenie przedpłaty. 

Z dniem 1go. Maja b. r. rozpoczął się nowy kwartał naszego pisma, trwający do osta- 

tniego Lipca b. r. Upraszamy o rychle ponowienie przedpłaty, ażeby weding tego zastosować "alle 
nakładu. 

Świł wychodzić będzie w dotychczasowym formacie, tak, że na każdy numer wypadnie ta, 

arkusza druku. ME A IN OEA E aadA E a A + jum | 

Cena kwartalna: wynosi w Galicyi 2 złr. w. a. powi Niemczech 1l tal. 8 śgr.; we Francji 6 fr. 


A 


„półroczna E 5 A, 3 H 2, CEDR, KL ALEHS 
m roczia ” » S » » » 5 Dae » » el » 
Prenuneratę należy przesyłać za przekazem pocztowym lub w listach fr ankowanych wprost 
do Redakeyi Świtu: Ulica Wałowa Nr. 19. rd ” ? 


W bieżącym kwartale drukować będziemy obszerną powieść Michała Bałuckiego: „Między 
„niebem a ziemią“; , | - 

najnowszą komedyę Władysława hr. iaai adika „W jesieni* i sławny dramat Michata 
Beera: „Struensee,“ w przekładzie wierszem Władysława Bełzy; 

poematy Herdera: „Gyd“ i Ossyana: „Karton“ w przekładzie Władysława hr. Tarnowskiego; 
jakoteż poezye Michała. Bałuckiego, Ernesta Buławy, Teofila Lenartowicza, Adama Pajgerta, Włady- 
sława Ordona i mych; 

szereg rozpraw nankowo-literackich, jako to: dr. Adama Bełcikowskiego: „O poezyi polskiej 
XIX wieku i jej wpływie na MUVEI i polityczne życie narodu,“ dr. Wł. Deisenberga: „O etno- 
grafii,“ Wacława Gasztowta : „Rej i Montaigne,“ dr. Gustawa Roszkowskiego: „O przywilejach i cere- 
moniach dyplomatycznych,“ Henryka Schmitta: „Duch i przyroda w dziejach,“ Alfreda Szczepańskiego: 
„Tadeusz Kościuszko na tle najnowszych badan“ i inne. 


Lwów dnia 17. Kwietnia 1872. " Od redakcyi. 
—— 5 [P = Fi = 
0 goes RIK wieku w Poleca we Pedhot, 
DERN: Wd M pozę ri 2060! 
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GE. "tach, a chóćby o wierszopisach, którzy za czasów rewo- 

lucyi  francuzkiej i cesarstwa, za wojen napoleońskich 

Krytycy zwykli naznaczać dobę rozkwitu poezyi | i Księstwa Warszawskiego przygotowywali bezwiednie 

romantycznej we Francyi i w Polsce między r. 1820 | nową epokę i byli łącznikiem między klasycznością a ro- 
a 1822. Ale niepodobna zawmilczeć o prozaikach i poe- | mantyznieni. 


Pa". 
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Już wspomnieliśmy o Chateaubr iandzie, Ty Jed dnym 
z ojców poezyi -romantycznej, która Je mu w części 4 
wdzięcza swe uczucię„ natury ; ime jeszczę w dzieła 
jego młodości uapotykatć można żywioły, które przyczy! = 
się do rozwoju poczyi romantycznej. Takiem' jest n. p. 
w Renć teu smutek pochodzący z dumy, a który pod 
nazwiskiem Bajronizmu lub Werteryzmu stanie się choz 
robą wieku, a będzie odrębną cechą we Fianeyi poezył 
Alfreda de "Musset, w Polsce zaś pierwszej połowy dzieła 
poetycznego Juliusza. Tenże - ANON tak w poe- 
macie psendo-epicznym les Martyrs, jak w dziele o (ie: 
ninuszu Chrystyanizmu jest jedmym z rhetor A, religii 
podkopanej przez. filozofię ośmnastego wieku i przez 
rewolucyę francuzką, a jednym z twórców tego Jiterac- 
kiego i możnaby, powiedzieć salonowegę Katolicyzmu; 
który nie tak ma na uwadze wielkie priwdy i dogmaty 
religii chrześcyańskiej, , jak raczej stronę poctyezną "tejże, 
przepych jej R like i wpływ jej na rzeczy światowe 
i 1unysłowe. Katolicyzm u p. Lamartina jest owoc em 
natehnienia zaczerpniętego w „(rieniaszu Chrześcyanizmu, “ 
z dodatkiem niewyrażnego i mimowolnego Jo AE 

niemieckiego: 

Nie dosyć na tem. Chateaubriand, którego spotyka 
się na kazdym kroku w badaniu <źródeł Matira fran- 
cuzkiej XIN wieku, jak mówi Augustyu Thierry mając 
na nyśli jego Mort l studya i „Meczomików,“ stał 
się takze jednym z najczymiejszych pośredników między 
Franecyą a obcemi liter el aoi mianowicie zaś angiel- 
ską. Studya jego q,Miltonie, którego potem nawet, prze- 
łożył na frencnzki język rożpowszeć hniły między czytającą, 
publicznością arcydzieła poczyi angielskiej i uzupełniły 
dzieło. któremu jednocześnie poświęcała pracę swoją na 
wygnaniu nieśmiertehia autorka Korynny i dzieła 
o Niemcach. 

smi de Staël pierwsza bowiem zrozumiała to, 

co powinno słażyć za podstawę krytyce porównawczej: 
pojęła że mimo gruntownych podobieństw między naro- 
damia ludzkość składającymi, zachodzą, jednak między 
nimi różnice, wynik zające z licznych materyalnych i histo- 
tycznych okoliczności, i ze literatura kazdego z nich ma 
osobną swoją fizyonomię. Jego Korgnna pod formą po- 
wieści zawiera już nową tę teoryę. udowodniona poró- 
wnaniem bardzo trafuem i głębokiem między włoską 
a angielską poczyą. Ale jej arcydziełem jest bez watpie- 
nia owa przez Napoleona prześladowana książka o Niem- 
cach, której cesarska cenzura i policya zarzucała. Że 
Jest antipatryot, vezna, wtenczas kiedy jej autorka najma- 
drzej Że i najzbawienniejsze rodakom dawała rady i przy- 
kłady. 
Dzieło p. Staël obcznało Francuzów z Lśsingiem. 
Klopstockiem, Goethem. Miflerem , wszystkimi poctami 
i myślicielami niemieckimi: a więc można śmiało | po- 
wiedzieć, że ona to*duła pierwsze hasło do utworzenia 
poczyi romantycznej, którę JUŻ w jednym z rozdziałów 
określa i od klasycyzmu odróżnia. 


Ale tak pani de Stael jak Chateaubriand byli tylko 
inicyatoraini, należącymi do przejściowej epoki, mogącymi 
zdobyć się tylko na. przejściowe dzieła. Omi stoją przed 
wrotami nowej ery, otworzyli te wrota, ale/ suno ich 
przestąpić nie moga. Tymezasem współczesny im pocta, 
którego młodość pod wschodniem rozkwitła słońcem 
miała być gwałtownie rozciętą w strasznych dniach ter- 
roryzmu ceu flas Suecjgus aratro, wieszczy Andrzej Ché- 
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~ myślnych “ deklamatórów. 
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bądź to kreśląc. nie tak naśladowane jak raczej 
natchnione od staroży tności miłośne elegie, bądź to później 
pietnując energicznymi , patryotycznymi jambami bez- 
którzy wtenczas jak za dni 
naszych tak łatwo stali się katami; bądźto jeszeze opła- 
kując w więzieniu i lós bliskiej zgonu młodej towarzyszki 
niewoli i potem własna /Śmierć za prawdę i republikę, 


„Andrzej Chénier, chociaż miemieckich nie czytał poetów 


i filozofów, chociaż nie szperał po starych pergaminach 


| średnich wieków, aby z mich wyspiewać caly świat bly- 


szezący blaskiem szyszaków «i szczękiem turniejowych 
potyczek. znalazł już w samym sobie nową poczyę, bo, 
jak mówi Mickiewicz: „miał serce i patrzał w serce.“ 

Jak się od niego różnią inni tegoz vzasu wierszo- 
pisowie, ishrat jego /Józety klasyk, rewolucyi i Fabre 
W Eglantine i Collm d Harleville i ckliwy de Fontanes, 
którzy przedłużają tylko —nieuknione skonanie -poezyi 
klasycz mej W Francyi! Nie mówiąc już o Delillu, który, 
tak za życia sławiony, stał się dla nas typem tych Wszy st- 
kih bez poezyi poetów. którzy brak myśli zastępują po- 
szukiwaniem w słowniku nienaturalnych wyrażeń i prze- 
nośni, -a- piszą-o wszystkiem,-c0 się nawinie z jednostajną 
poprawnością formy tymże samym stylem oziębłym, bez 
ciepla, bez natchnienia. 

Taką to była poezya za rewolucyi i pierwszego 
cesarstwa w tej Francyi, której życie podówczas było 
prawdziwą T epopeją , za której wielkość przerażającą 
miała później odpokutowić. Jednakże obok tych wierszo- 
pisów., już zacz Aj kiąłkowąć duch nowszy i świeższy; 
w ostatnich to latach cesarstwa od czasu do czasu wy- 
chodziły na widok publiczny pierwsze piosnki Berangera, 
między inhemi sławny Roid Yvetot, który był wesołą 
satyrą wymierzoną przeciw niebezpiecznej sławie, którą 
okrywał się Napoleon. W tychże latach już niektóre swe 
poczyć pisy wał młody Lamartine, a Kazimierz Delavigne 
dał się poznać zaraz po upadku Napoleona pierwszymi 
patryotycznymi wierszami przeciw sprzymierzonym i ich 
we Francyi nadużyciom, Od r. 1819 do 4820 Béranger 
i Kazim. Delavigne jedni tylko się „odzywają , 4 poezya 
ich zachowująca w części tylko formę klasyczną . jest 
jednak przygrywka do nowej poezyi romantycznej. bo 
odznacza: się większą swobodą, ma odr ebniejszą cechę 
osobistości „jak ich poprzedników. 

Tę samą rolę w historyi poczyi naszej odgrywają, 
jak wiadomo, tak zwani poeci Księstwa Warszawskiego. 
Woronicz, Morawski, Cypryan /Godebski 1 Górecki" są 
także takim łącznikiem między. klasycyzmem a roman- 
tyzmem : d ow stylem ZA poŻYCZODYM od poetów XYJII 
wieku wyrażają nowe uczucia Sy tłumaczami usposobień 
wiekit; 1 oni, jak ADelavigne 1 Bóranger, szukają” Wi- 
tchnienia w patryotyśmie. Brak im tylko Jśmiałości Uo 


,skruszenia: dawnego: jarzma, albo raczej hrak inn jesżcze 


przejęcia się «dziełami; romantycznych poctów Anglii 
i Niemiec. Jeszcze czasy nie nadeszły, wychowanie poc- 
tyezne nowych pokoleń jeszcze niedokończone, ale młodzi 
ludzie zrodzeni już po rewolucyi francuzkiej, o których 
uszy odbijał się w młodych latach odgłos bitew napole- 
ońskich, a których młoda imaginacya karmiła się poc- 


zyami. Byrona, Goethego i Szyllera , już dorastają, 
a w r. 1820 Polska i Francya z zadziwieniem przysłu- 


chują się nowym akordom nareszcie oswobodzonej poczyi 
romantycznej, 
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Na stoku cytadeli ptniósł śmierć okrutna... lu 

| Nie ginie, kto za wiare i wolność umiera; 

A jednak grób zarasta, pamieć sie zaciera — 

\ I ujż9 smutno. 

Ledwie dla własnych potrzeb wystarcza uczucie, ` 

Przestano cześć oddawać żałobnym pamiatkom — 

1 brakło chleba twoim sierocym dziewezątkom 

Iwaygucie ! 


Poskarzę się przód toba, coś trwał do ostatka; 

Upada Polska = z winy nie dzikich Moskali. 

«Nie chytrych Niemców... na własne dzieci się żali 
„Ta matka. 


Blużnia jej! uragaja—a w każdym hluźniereu 
Już jest zatrute ziarmo, veo w zdradę kiełkuje: 
Okropne ida czasy, okropne... och , czuję 

„ Tu w sercu! 


+) "Wiersz ten, mdziełony: nam pig został 


składki na wsparcie córek po S. 


poete. 


i 


W pamięć Traugatowi. ”) ee rej 


wygłoszonym 
< Romnaldzie Trangucie. 


AL TTS ZN 
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Dokończa piesi przedzgonną ostatnie‘tábedzie, 
I scichnie na wiek cały. Powiedz ita ieh ‘Polska: 
Ona ewangieliczna, ont „apostolska u 
; Czy bedzie? i 


par rzekł: Jeżeli z wiernych trzech tylko zostanie, 
Tylko trzech napełnionych dawnym ideałem . 

To Polska 8 tych trzech wyjdzie, oblecze się cialon» 

] bedzie! ii 
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A jeże nie znajdzie i trzech — có sie stanie? 
on rzekł: To duchy zmarłych jeszcze raz powtórzę 


Przebyte już żywota i Polske wysłuża — 
l będzie! | 


Zmbrza 3, Maja 1572. , 


l NIKT © 
Kornel Ljejski. 


które się zajeło nubicniemw 
(Przyp Rod. p3 | , 


w kółxu prywatnem. 


KALEJDOSKOP 


obrazy czasów i ludzi 


przez 


BERLICZA SABA. 


(Cigg dalszy.) | 


Już się 
dyśmy stanęli w Andujar.: Zastaliśniy 
ulicach. gwane zbiegowiska na placach. 
nych i pieszych snuła się moc wielka 


ruch wielki na 
Zołnierzy kon- 
Huku i tetentu 


było pełno. ; Zdziwiła mie niesłychanie. mnogość ludzi 
z prowincyi znacznie od Andujar oddalonych. kanie 


odbijali oni jedni od drugich wyrazem oblicza i strojem. 
Widziałeś tam wysokje kapelusze i lekkie wyszywane 
alpargatas mieszkawów Andaluzyj, ciemne płaszcze synów 
Astnryi i Galicyi, arabskie twarze Walencyanów, ktorym 
niuzucane na plecy kołdry służyły za burnus. Basków 
z długiemi kosy zwieszonemi na ramiona. Próbki ludowe 
całej niemal Hiszpanii przesuwały sie żywą mozaiką 
przed oczyma mojemi.  Niespokojność jakaś pobudzała 
ruchy tych tłamów nie mających pozornie zakreślonego 
celu ami widomego. centru Jarązenia. 

Na moje zapytanie: coby to znaczyło? Galego 
nie mógł nic stanowczego odpowiedzieć. Zaleciwszy tedy 
zebym z miejsca nie schodził i cierpliwie jego powrotu 
oczekiwał oddalił się skwapliwie. zmieszał z ludom i znikł 
w jego powodzi, 

Pozostawszy samotnym  baczniej natężyłem słuch 
i oko. Każde mijające mię grono roniło za. sobą to gest, 
to słówko, to frazę cała, które zbierałem troskliwie 
i wiązałem w sensowną całość. Skutkiem podobnego 
procesu odkryłem realny stan rzeczy 1 powody onego. 

Wieść gruchnęła po kraju, że zamiarem cesarza 
Francuzów było strącić panującą dynastye i posadzić na 
tronie hiszpańskim jednego z braci swoich., Tenże sam 
motyw poltyezny innym prądem wieści przyniesiony 
uzupełniał się mały waryantą o porozumieniu Księcia 
Pokoju z Napoleonem ze szkodą dynastyi i narodu, 
'Dakiemi to rozgłosy poruszony zaczął się naród niepo- 
kojć i burzyć. A że Audujar było centrnm militarnego 
zarządu tej części krajn, wszy stkie tedy ludniejsze gminy 


i 
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dzień dobrze przechylił za południe kje- | wysłały tam swoich agentów dla powzięcia jezyka: 4 tego 


cour widział i słyszał. łatwo wnioskować megłemso go- 
rączkowem » usposobieniu. umysłów. Nie. szło Brodów 
aui o króla, którego nie szacował; ani o krolowę, którzy: 
pogardzał. lecz jedy nie o następcę: tronu. ksiecia Asturyi. 
którego miłował za; te właśnie o przymioty, jakich nie 
posiadał,  Stronnicy jego rozsiewali „ma się rozumieć „i 
najpochlebniejsze 0 (nim wyobrażenie. Robili z niego 
ofiare nienawiści rodziców, i przdśledowania s Godoya, 
Rozdmuchiwali Żary ludowych namiętności przeciw partyi 
dworu. które chcieliby  obuić, żeby panować” samym 


"w imieniu niedołężnego księcia Asturyi. przeciw Francu- 


których spoliacyjne zuniary odgadywali i pragnęli 
zniweczyć. Jakoż gotowały się już żywioły wstrząśnienia, 
materyały wybuchu. Hiszpania roztwierała swój krater, 
a lawa ludowa kipiała / na ognisku zbiorowego ducha, 
gotowa wytrysnąć. i zatopić.’ | 

Nadejście; Gil'a (zalega zastało mig dostatecznie 
świadomym rzeczy, Wiadomości jakie przynosił nie były 
więc już nowością dla mnie. W kościołach zadzwoniono 
na. awgelits, . Czas; było pomyśleć a noclegu, Chciałem 
poszukać venty jakiejś, leez Galego opał się tema 
i zaprosił anię na noe do siebie. 

— Caramba P mówił — man ja z łaski Boga 
wygodny kącik dla przyjac iot. Znajdzie się także siaka 
taka strawa 1 poczciwa butelezyna Kuldepennas. Proszę i 
więc z sobą sennor caballero. 

L poszedł naprzód. Chętnie przyjąłem gościnność 
Galega szczerze ofiarowana, bo czemuż nie. miałby 


ZOM. 


jej przyjąć? Trakttunent bandollerów, rateráwi mayora- 


łów w posadzie Lopeza wyczerpał cały mój. ubogi 

zapas pieniężny, Sam ostrowidz nie dopatrzy thy jednego: 

maravedi w mojej os ieroconej kieszeni. A do tego towa- 

rzystwo starego matadora nie było mi Hiriani Przecie 

wnie,, czułem, wiejącą z jego serca rzetelną, przychj ność, 
$ 
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jakby opiekuńcze ciepło jakieś kojące zbawiennie bole 
duszy mojej i uśmier zające niepokoje umyti. * Tzej mi 
z niem było, przyjemniej, weselej. Nić jakaś wiązała nas 
z sobą, jakby nam los gotował w przyszłości spólnictwo 
jakieś radości lub smutku. była toi więć ONZE iowa 
w dla mnie ów zagadkowy człowiek. się tak nie- 
spodzianie na drodze mojej objawił, by sieroctwu memu 
stanąć podpori, niedoświadczeniu przestrogą. Chętnie 
tedy, powtarzam, poszedłem za nim. Droga wiodła brze- 
giem (wadallwiwiru. W bystrych nurtach jego drgały 
gwiazd ruchome odbłyski i niebieskie toczyły się lazy. 
Bujna roślinność afrykańskiej strefy czepiała się krawędzi 
brzegowych  szemrzącć - rozkosznie wieczornej godzinie. 
Im dalej szliśmy, tem rzadsze były domy a obszerniejsze 
place miezamieszkałe. Wkrótce ustało miasto i ogród eic- 
nisty wysokimi drzewy najeżony powstał balsamiczną 
oaza przed nam. Galego otworzył furtkę, wszedł 
w długą ulicę palm i sykomorów. Ciemno w niej było 
i świeżo. Lekkimi tylko arabeski rysowało się księży- 
cowe światło na jej przeźrocznem sklepieniu. Lecz 
jakżem był zdziwiony, gdy dosięguąwszy otwartej prze- 
strzeni ujrzałem domek zgrabny. gustowny, białością 
paryjskiego marmuru świecący, a przed tym domkiem 
klomby krzewów malownicze, rabaty womiego kwiecia 
i pomiędzy nimi schludnie piaskiem wysypane ścieżki 
godne arystokratycznej stopy. 

Galego zdawał się nieuwazać zdziwienia mego. 
Klasnął w dłonie i wnet otworzyły sią drzwi frontowe, 
z których wybiegła podskokiem sylhdy młoda dziewczynka 
i zawisła na szyi starca tkliwą go witając pieszczotą. 
Gdy potem spojrzała na mnie, tyle się z jej źrenicy wy- 
lało światła, że olśniony spuściłem oczy i nie patrząc 
więcej na nią wszedłem na wezwanie Galega do wnę- 
trza domku. 

Nowa mię tam czekala niespodzianka. Ład, czy- 
stość , pewny nawet rodzaj skromuej wytworności pano- 
wały w pokoja, do którego byłem wprowadzony. Kobieta 
łat. średnich, przystojna i ujmującego układu powitała 
nas u wnijścia — Galega ncałowaniem ręki, ranie 
uprzejmym ukłonem. 

— Sennor caballero! — rzekł 
mnie — witamy cię w Chatce naszej. Prosimy, zebyś 
się w miej rozgościł jak n siebie. Moja córka dobra 
Antonia i ta oto swawolnica, (której nienawidzę, jakeś 
musiał zauważyć, ) wnuczka moja Virgen postarają się, 
żebyś się u nas nie nadto p, Co do mnie jestem 
na twoje usługi. 

Virgen wybiegla ty ira 7 pokoju poprzedza- 
jąc matkę powolniej stąpającą. Wkrótce powróciły obie 
niosąc stoliczek schludnie nakryty 1 zalecający się obfita, 
zakaską, zimną i gorącą, pośród której  prezydowała 
poważnie przeźroczna Hasza Valdepenas. > Nie tal nie 
podnosi smaku strawy, jak apetyt, a nie tak nie pod- 
nieca apetytu, jak całodzienna pielgrzymka, Jakoż wzię- 
limy się gorliwie do dzieła, Niebawem znikło wszystko 
na talerzach, znikło i w butelce. © Virgen chichotała, 
szezebiotała, zwijała sią dokoła stoliczka płatając figielki 
dziadkowi swojemu , który się niby marszczył na nią za 
to, srożył, niby się kusił złowić ją, żeby ukarać, a gdy 
pojmał, « całował i do serca przyt eiskał, 

Ciekawy był to widok tego ciasnego sojuszu dwóch 
skrajnych kontrastów bytu — młodości i starości, wiosny 
i zimy, nadziei i rozczarowania. Ten człowiek taki chło- 
dny pozornie i stwardniały na wszystko, ten człowiek, 
dla którego Świat zdawał się być niczem innem jeno 
areną egoistycznych dążeń, a sztylet sprzymierzeńcem 
sukcesu, miękł i topniał w ciepłych tehnieniach uczucia, 
jakiemi wionęła nań niewinność, w jakich odszlachetniał 


wtedy starzec do 


| 


| 


chwila odkrywałem w nim 


się duch jego, jakby w lustralnej fali odrodzenia, Z każdą 
nowy przymiet jakiś, co się 
Z pod szorstkiej natury jego przejawiał. W a już, 
ze był szezerym patryotą, że umiał być względnym dla 
niedoli, uprzejmym. dla sieroctwa. Teraz poznałem w vim 
tkliwego ojca famiki, gościnnego gospodarza. rozumnego 
przestrzegacza donrówego ładu i domow ej wygody. Z pro- 
stego matadora wyrół on w mojej opinii na człowiek: 

z awanturnika na członka użyteczniejszej klasy narodu, 
przed którym obecne okoliezności odkrywały szeroki go- 
ściniec poświęcenia i zasługi. Ściany nawet tego domku 
tehnęły. jeżeli się tak wyrazić wolno pogodą i uczciwo- 
ścią, Nic nie zdradzało dorywczości, pospiechu, dysharmonii 
w nrządzenin. We wszystkiem przebijał powolny rozwój 
wewnętrznego ładu pod wpływem czasu i pokoju. 

Kiedy powołany przez Galega udałem się do 
naszej sypialni, nie małego doświadczyłem podziwu ujrza- 
wszy wygodne 1 przezorne urządzenie onej. Dwa łóżka 
czysta, pościelą zasłane stały u dwóch przeciwnych ścian 
pokoiku Nad każdem wisiały święte obrazy olejne 
w mahoń oprawne. Krucyfiks z kości słoniowej misternie 
rzeźbiony zajmował najwyższy gradus ctażerki przypartej 
do okna. W kącie była szafa a w niej strzelby. navaje, 


gawłacze, słowem cała panoplia zołnierza, bandollera, lub 
„patryoty powstańca. 
u == Jak widzisz sennor — mówił Galego — jest 


tu wszystko, bez czego się człowiek obejść nie może, 
loże spoczynku, broń bezpieczeństwa i boska opieka. 
Wyznaj, żeś się nie spodziewał znaleźć w moim domku, 
co znalazłeś? Spotkałeś mię pośród grubych i nicokrze- 
sanych prostaków i wniosłeś ztąd, zem uikczemny włó- 


częga i nie więcej. (162 dziwnego 7 Każdyby na twojem 
miejscu nie innego był o mnie zdania, bo pozór, słuzy 


zwykle za miarę sądowi ludzkiemu. Widzisz jednak, żeś 
zostawał w błędzie. Gil Galego nie pan, nie grand 
hiszpański, nie bogacz nawet, ale człowiek trudu i serca! 
człowick żyjący z jatrem i baczący, żeby to jutro nie 
zastało go nieprzygotowanym. Z każdym rokiem coś się 
przydbało pracą i godziwym przemysłem. Naprzód kupi- 
łem ten kawał ziemi. Potem zdobyłem się na domek. 
W końcu urządziłem go w miarę środków, jakie mi Bóg 
posyłał. Na wszystkiem tem, co tu posiadam nie ma 
ami łzy bliźniego. ani krwi niewinnej. Możesz więc zasnąć 
spokojnie pod moim dachem. Pizokleńytwo boskie nie 
cięży na nim! 


Widzę — odpowiedziałem — żeś nić ten ża 
T CRRI cię miałem na wstępie naszej znajomości.. Wy- 


TORA mi jednak zkąd pochodzą twoje bliskie stosunki 
z czernią bandolerów, raterów i kontrabandystów, któ- 
rych w posadzie Lopeza zastałem 

— Rzecz bardzo prosta — przemówił Galego- 

d ludzie, których paee odpycha, a potepia 
prawo, są podwaliną Hiszpanii, gruntem jej niezależności, 
najżywszym wyrazem narodowej siły. Oni to duchem 
i ramieniem kraju. Kiedy członkowie junty będą pero- 
rować na wiatr swonn zwyczajem, grandowie wahać się 
lub knuć swoim zwyczajem, wojsko wałęsać się tu 
i owdzie za bezdarnymi wodzami, a klasy bogatsze na- 
rodu nciekać z workami swoimi w bezpieczniejsze miejsca, 


oni, ci wyklęci i odtrąceni będą nieść czynną pomoc 
ojczyźnie nie słowy, nie! lecz stalą, kulą, ogniem, tru- 
cizną, własną Śmiercią nakoniec, wywołującą tysiące 


śmierci w szeregach wroga! Cała dusza Hiszpanii, dusza 
płomieńna i dmmna przejdzie w uich, wcieli się w nich, 
zagtzni nimi, uderzy, skruszy przemoe napastnicza ! 
Nie będa to już wtedy kontrabandyści i arricrosy! ot 
będą bitne gierylasy. rvcerze, bohatery, zbawcy narodu 
i kraju! O! me znacie wy ich! nie znacie! Lecz my, 


— tr — 


synówie ludu, znamy ieh dobrze! u My, wierni synowie 
ojczyzny sprzymierzyliśmy się z nimit' związaliśmy się 
klątwą braterstwa na życie i śmierć! bo niedaleka już, 
niedaleka chwila, 
szliwie nad głową trancuzkich najezdników. co sie powa- 
żyli ziemię naszą znieważać, na jej wolność godzić, *honor | 
jej deptać, przeciw jej sławie: bluźnić! ciy! ndasil 
Kiedy "tak mówił, źrenice jege miotały błyski, 

a twarz sedziwą runtięńce zapału oblekły: w Nie był to" | 
już ów Gil Galego; jakiego zuałem dotąd. Om wyrósł 
w moich oczach do miary „męża :opatrznościowego , dóż| 
miary proroka wolności, przedstawiciela duchowej potęgi 
swojego ludu; / Słuehałem słów jego z uniesieniem. Pa-: 
trzałem nań ze czcią i re Czułem, że mną owła- 


dnab. że mię natehnął . podniósł, uszłachetnił! 101 i 
Rzeklem p don z calym ogniem ator k i naii 
tchnionej duszy: 13 wit s ybitnu STOW 


— Jeżeli Hiszpania jst rzeczy wiście Í aler OFON 
to: przyjmeie i mnie do szeregu mężnych jej szermierzy!. 
dopuśćcie do bratniego z wami sojuszu: MY szakeńh Hisz- 
paw przecie tiv udad_ ( 

| Qarambie! "a © mteóżem cię: tu prz prowadził 
sennor caballero! = zawołał z uśmieehem Galego — 
Gdybym cię nie odgadł i nie odróżnił od pospolitej mło- 
dzieży. nie przywiązałhbym się do ciebie t'nio byłbyś tur 
ze mną o tej porze. * Chętnie przyjmiemy ciebie do na- 
szego związku. Wymaga on największej tajemnicy, bó 
chwila czynu nie nadeszła jeszcze. Frameuzi myślą, że 
są panami sytuacyi. Niech myslą tak do pory. 

— Słusznie! — odpowiedziałem —, dumny z™ad= 
misyi mojej w poczet narodowego spisku, któż ' jednak 
podał: myśl pierwszą stowarzyszenia ? kto był jego orga- 
nizatorem ? 


— Bóg! — rzekł uroczyście Galego wznoszące 
rękę do góry —- Biada temu krajowi. którego lid po: 


Historyczofia J. 


kiedy wulkan łudowy' wybuelinie stra:u| 
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rzebujejczeby go' uczono: jak*miłować »ojtzyżnęui*jak ję i 
brdnić 09 Biada temw' tudowi, co utraciłw instynkt zacho- 
wawczy "swej. niepodległości i nie” czuje już: w sobie, kto 
jej zagraża i 'kiedy "Nikt w nas nie' podał hasła =: nip 
urządził środków odporul Król, królowa i Gadoy trzy-1 
mają z Francuzami przeciw księciu Asturvi. za którym: 
wszystkie głosy narodu. Junta waha się. i nie wie sama 
ce począć: Kużdy minister ma inne pomysły: Osły skład i 


rządu /w nieładzie si“ waśni. * Mogłaż z takiego ^ chaosu: 
powstać myśl-jaka stanoweza, jasna, zbawienna? -Kgoizm,a 


niezdolność i podłość, panujące u nas w sferach iaie 
cych, mogły oświecić, pokrzepić i natchnąć rządzonych? 
Bóg zatem. powtarzam, "Bóg jeden, a uie kto inny podał, 
hasło ludowi. swemu, ukazał cel; Środki i porę. Jednem 
tętnem uderzyły wszystkie łona ludu, jednym się pory- 
wem uniosły. Od końca do końca Hiszpanii przebiegła 
iskra zapału i ten zapał rośnie, szerzy się. rozlewa! 
Nic go zagasić nić zdoła, jeno krew wroga. lub okrzyk 
tryumfu oswobodzonej ojczyzny! Twój sen w jaskini 
Cavadonga byl proroczym. Widziałeś wojnę — i będzie 
wojna! Widziałeś Don'a Pełaya — i duch jego. jest, 
pomiędzy nami — dzielny, choć niewidomy! Duch jego 
powiedzie nas, A Bóg obroni! 4 


Li UUWJ i js 4, > INID ( AHOJ 

= Anier N!-— BANUES cisnąc dłoń starca: ze czełą 
hołdowną.  Spólnem wrażeniem poruszeni,  uklękliśmy 
przed wizerunkiem męki Zbawiciela wzywając Jego opieki 
dla świętej sprawy, w obronie której położyć życie nasze 
postanowiliśmy: 


Noe byla głęboka, kiedyśmy się na TN udali 
Galego zasnął niebawem. Co do mnie przygody dnia 
tego tak silnie mną potrząsły, że długo czekać musia- 
łem, aż mię sen dobroczynny nawiedzi. 
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W. Drapera, 


(History of the intellectual derelopenent of Europe, by John William Draper. 
M.D.L.L. D. in two volumes, London 1864 ) 


przez 


WOJCIECHA DZIEDUSZYCKIEGO. 


(Dokończenie.) 


Ale nie szukać tu dobrej woli, nie szukać przed- 
miotowych poglądów. Wszak Draper uial dziwną odwagę 
porównać dnie Talesa i Ksenofanesa % czasami Rzym- | 
skiego upadku, i powiedzieć że to czasy podobne do sie- 


bie. że to epoki równej natury, z których pierwsza na. | 
czem druga dla | 


mniejsze rozmiary tem było dla Grecyt, 
Europy. A niebo podobniejsze do ziemi! 

Tu widzimy krocie Woch rzeczypospolitych, uaz 
iwną wiarę w dawne Bogi. cześć pamięci ojców, cześć 


obyczajów dawnych, miłość ojczyzny, rodziny i enoty, — 
tam staje przed oczyma olbrzymi despotyzm. co wszystko 
zarówno pochłania i gniecie, co ani cnoty, ani wiary, 
ani ojczyzny nie zna, i świat oddaje na niewolnika pier- 


wszemu lepszemu szczęśliwemu żołnierzowi. Tu duch 
ciekawy o wszystko się pyta i szuka za formą. w której 


by mógł wyrazić natłok myśli, co dzień nowe tworzy 
rytmy, belkoce niepewną jeszcze prozą. i wywołuje na 
świat nad wyraz piękne bogów i ludzi postacie. — tam 
we wszystkiem przesyt i jałowe naśladowanie, bogactwo 
zdobytej erudycy! i brak wszelkiej twórczości, technika 
doskonała, a Sztuka pedząca ku suchemu Bizautynizmowi. 
Tu młodość istotna, a tam nie widzimy jedno konanie 


zgrzybiałego świata. Wszak ów wiek niby pacholęcy rzym- 
ski niczam nie da się oddzielić od poprzód opisanej ko- 
nającej ,„Grecyi, i nie byłe czlowieka wykształconego, aby 
nie był zarazem Rzymianinem i Grekiem, czyli raczej, 
co byłhy czemkolwiek z nich, coby do jakiegokolwiek 
należał narodu. A jeźli Draper tak powiedzial , uczynił 
to tylko na użyt ek swojej teoryi. 

Swiat starożytny konając wydał owoc trwały, po- 
ezęty nad Ńilem, "rozkwitły nad Jordanem i Eufratem, 
a dojrzały w Atenach i Rzymie. Owocem tem chrześcyań- 
stwo — owoc ten nienawistny Draperowi. Wypada przeto 
z konieczności twierdzić, że on nie jest testamentem sta- 
rogo społeczeństwa, bo teorya chee by takie testamenty 
prawdą były. Nato więe naróżowano Raym zgrzybiały, 
by módz powiedzieć że młode lono wydało niedościgły 
owoc. Drugi zaś owoć Neoplatonizm, bliższy już Pante- 
izmu, owoc pozbawiony sily żywotnej nazwano prawdą, 
i synem Greckiej starości, choć było właśnie tyle ojców 
kościoła po grecku piszących, ile było ojców łacińskich, 
i choć księgi zakonu po grecku a nie po łacinie spisane. 

Zresztą niech się =Chrystyanizm' pocieszy. Gdyby 
Neoplatonizm był zwyciężył, byłby pewnie na gniew 'Dra- 
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pera zasłużył. Obie religie wyszły 2 jednego: społeczeń- 
stwa, obie uznawały Boga trójjedynego, obie | polecały 
posty, jałmużny i wszelkiego rodzaju ' ascezy, w: obydwu 
wreszcie panujd cześć obrazów i wiarą w cudy. Jedyną 
różnicą głębszą lo, że Chrystyjanizm wszystkich ludzi 20% 
wie synami bożymi i że widzi siedzibę bóstwa ‘w piersi 
ostatniego nędzarza, kiedy Neoplatonizm tylko filozofom 
i cnotliwymwm przyznaje udział «w. Bóstwie. -< Prostem tej 
różnicy następstwem to, że jedna wiara stała się wyzna- 
niem garstki, a drnga relimą tłumu, że jedna niepostrze- 
żenie wygasła, a druga świetne odniosła zwycięstwo. 
Zwycięstwo to gniewa pozytywistów, pragnących 
widzieć świat tylko o fizyczne dobro dbały, a pokonanej 
stronie przypadło w udzielie przekręcenie dogmatów, na- 


to, by módz sfatszowaną historyą poprzeć dowolną a ma- 


teryalistyczną teorvę. 

l czyż potrzeba jeszcze dalej wykazywać fałsze ? 
Czy, to com powiedział nie wystarcza ? Wszakże kto tylko 
najlżejszą ma znajomość bistoryi potrafi sam, osądzić, o 
ile dowolnem jest porównanie średnich wieków % czasami 
Periklesa, mgły północnej ze światłem greckiego polu- 
dnia, a kto się choć trochę dokładniej z historyą zazna- 
jomił, wie że Chrystyanizm i Papizm nawet nie były ja- 
ramem przytłaczająceja ludzkość i wie, że był czas pełen 
wiary, w którym jednak kwitły Niemcy, Anglia, Francya, 
ai nadewszystko Włochy, w którym bogate miasta pano- 
wały na śródziemnem i battyckiem morzu, w którem budo- 
wnictwo dokazywało cudów, w którem malarstwo i po- 
esya: uśmięchaly się Italii. -, ; 

Przeważa w średnich wiekach u Chrzescyan okres 
heroiczny, podobny dv dni Achillesa a nie Kpaminon- 
dasa a jeżeli się tu a owdzie „rozwinęly, zwłaszcza przy 


końcu ich trwania, rzeczypospolite da ateńskiej podobne, | 


to pewny dowód, że ani Platon ani Chrystus nie są pro- 
rokami ciemnoty, nędzy i niewoli. 

Ale kończąc przegląd dziejów muszę jeszcze zanieść 
protest w imieniu dni naszych, i trzech ostatnich wieków, 
bo wielki despekt je spotkał ze strony Drapera. Wyli- 
czając ich zasługi, same tylkò przyródnicże“i matema- 
tyczne przytacza odkrycia, chociaż o poezyi i sztuce u 
Arabów i w urojonych przezeń ceywilizacyach nowego 
świata szeroko się rozwodzi. Mogloby się przeto wydawać, 
że nasza Europa w swych czasach najświetniejszęch rze- 
czywiście podobna do Grecyi Diadochów i że pozbawiona 
wszelkiej twórczości i wyższej myśli jest kia! niewolnicą 


zbierającą dane pod zmysły poedpadające:, istQ= 
tnie bliscy chińskich ideałów, 

A pewtóre, i to jeszcze dobitniej, muszę się zastrzedź 
przeciw zdania, jakoby  cywilizacya nowożytna zawdzię= 
czała swój początek Turkom, Tatarom, Meksykańczykom 
i Peruwianom. Ń 

Trzeba było Draperowi poprzeć swoją teoryę fa- 
ktami,'a teoryą jego to, że cywilizacye za pomocą ze- 
wnętrznych wpływów do wieku męstwa dochodzą i trzeba 
było Draperowi zadość uczynić swoiur' namiętnościom, 
które potępiały Chrystyaniam, a znalaz] sposób zadowol-w 
nienia i teoryi i uczuć, głosząc, żeśmy tylko o tyle warci, 
o ila na nas Peruwianie i Turcy wpłynęli. Więc słuchaj- 
cie wierni Drapera! Mam dla was pozytywną ewangelig, 
że mrowie po kościach przejdzie, Wolność, poszya i świat 
ideałów to mrzonka dzieci. Wszak na to zgoda ? Prawda 
i zorzą ludzkości piramidy z trupich głów ustawiane po 
stepach Azyi, strumienie krwi w których się topiły 
trzody łudzkie za dni Dżengischana. Prawdą  atiary 
ludzkie Meksyku, i ludożercze obrządki, prawdą haremy 
tureckie, w których kobieta zepchnięta na odaliskę, Żyje 
welną od' Chrześcyańskich i spirytnalnych przesądów. 

A jeźli Europa coś wartą, „to o tyle chyba, o ile wy- 
naldzła maszyny parowe i karabiny odtylcowe,/ o ile 
nad uczuciem, poezyą i honorem przeszła do porządku 
dziennego, 0 ile wydala Murawiewa i 0: ile twierdzi, że 
siła idzie przed prawem. «i 

Ona w gruncie — prawdę mówiąc =~ bardziej je-! 
szcze młodzieńcem. jak czemkolwiek jest innom. W Pol- 
sce, we Francyi, wa Włoszech, wszędy jeszcze walczą i 
giną za ideę, — co gorsza. poi całej Europie, czytaj 
poezye , w Go najgorsza, Kuropa daje się, prowadzić 
na pasku filozofii, choc mimo własnej wiedzy i woli. 
Jaka filozofia, taki świat, i taka myśl ludzka. Oto isto- 


i żeśmy 


| tnie jedno z praw dziejowych. Dziś zwyciężyła Heglow- 


ska lewica, i z nią zwyciężyli Bismark i Büchner, Raul 
Rigault i 'Draper, bośmy widzieli, że Draper nie wy- 
jat swojej *teoryn % pośrodku świadczących jaj faktów, 
że ale przeciwnie faktom myśl swoją narzucił. Uczynił 
to jako hezwiedny zwolennik lewicy  Heglowskiej, któ 
rej zasady 1 myśl gnieżdżą się dziś po każdym kramie 
iw każdej gazecie i dał tem samem dowód, że jeszcze 


i pm 


W SESIENI, 


t oli 


"komedya w jednym akcie 


M Władysława Koziebrodzkiego. 


(Ciąg 
„l Scena TX. 

, GWALBERT (sn). - 
eq „GWALBERT (wstaje i bierze flet). 
l tak się bie wiodło, nie wiodlo ciągle! (przediue 
chaaje, flety L gdyby nie muzyka; i gdyby nie flet! Co 
to za piękny, . U to za miły instrument ! On mnie, po- 
ciesza, on mi życie, osładza on mi zastępuje żonę i dzieci. 
(po chwili} „Lecz jeszcze nie, tracę nadziei... tak, tak, 
teny list. tajemniczy Maryi nie jest bez przyczyny, ona 


i 


mu daleko do chińskie: doskonałości, i że jest godnym 
zagłady. 
Precz „ Europą!... Niech żyją rozpusta, aicestwo 

i biały car! 

przez j 

dalszy.) 
mnie, lubi... dwuznącznie ¿Wspomina 0 Bahinie, 0, jej. 
losie.. (po Chwili} Sabina!... ba, Sabina podrosła Już..- 


to już panna na wydaniu, a jaka ona miła, jaka ładna, 
jaka dobra, a jak lubi muzykę—a flet t szczegolniej! Jak 
była mala, musiałem grywać jej po. całych godzinach. 
(po lace) Marya wzywa, abym przyjechał do Gorowic, 
tam będzie Sabina... kto wie, może to już takie prze- 
znaczenie... (zabiera, się do gry) Śliczny, instrument {bie~ 


| rze lon jeden). 


7 ab 9=— 


Scena X. 
GWALBERT, ZYGMUNT. 
"ZYGMUNT ` (we  drawiach). 
Znów ta piszczałka ? 
GWALBERT. 
; Po mówisz ? to tlett. 
ZYGMUNT. 
lepiej kończmy. 


1 


A dajże pokój: 


Powiadam ci (walbercie. że z tą służbą to do końca 
przyjść niepodobna, rozpacz bierze. (grają) 
GWALBERT 
Tak! tak! wiem o tem i dlatego w domu nigdy 


Fieć kart... 
ZYGMUNT. 


nie siedzę. 


Złe. 21 
GWALBERT 
Na to jedna rada tylko, 
„ZYGMUNT. 
Jaka? i 


-GWALBERT. 
czternaście waletów... 
ZYGMUNT. 

czternaście dam. 
GWALBERT. 
A! ty zawsze do dam masz takie szczeście. 


Ożenić się... 


Złe, 


ZYGMUNT. | 
Tak, tak! ma się trochę szczęścia... i ten pokój 
ubrany w niejedną ztąd pamiątkę... L dla. tego.: teraz 
myślę już na sery... 1 
GWALBERT. 
A lata? czy juz nie za późno? 
ZYGMUNT. 
Jakto za późno? młodszy jestem od ciebie... 
GWALBERT. 
Starszy !, rodziłeś się w roku tysiąc ośmset... 
l ZYGMUNT ; : 
Mówiłem ci. że młodszy... /a' doktor powiada, iż 
w moim wieku... 
GWALBERT 
Co doktorzy wiedzą.., 
ZYGMUNT. 


Zresztą wyglądam... 
GWALBERT (przerywąjąc) 
Fatalnie! 
ZYGMUNT. i Polani 
Dość , powiadam ci. ze mam zamiar zerwać ze 
stanem kawalerskim... juz się przekonywać zaczynam, 
iż nie prowadzi do niczego.. 
GWAL BE RT- 
O! tak! A mówiłem ci to tyle razy: 
to za szezęście mieć żonę... 
| ZYGMUNT. 
Naprzód pielęgnowałaby cię w chorobie... 
a GWALBERT. 
Zone troskliwą... 
ZYGMUNT. 
Nie miałbyś kłopotów z klucznicą. 
GWALBERT. 


Pomyśl, co 


Dbałą... 
ZYGMUNT. 
Pamiętałaby o bieliźnie. 
, GWALBERT 
Na dworze zimno, jesień, a tu w pokoju ciepło, 
miło.. Pomyśl tylko. Żona pamięta o tobie, zagra na 


‘Partye. (siada) | 


| 


fortepianie. przeczyta... Zagmuncie, a tu małe dzieciaki 
latają koło ciebie, rumiane to, zdrowe, wesołe: patrzaj, 
tu jedno, tu drugie... Tatku!: tatku! wołają i wyłażą ci 
na kolana, bawią się wąsami, każą ka sy SE 
"A ZYGMUNT fostając). “S 
Dobrze żeś mi przypomniał, E nakręcić 
zegar (idaie i nakrgea). y „argii 
GWALBERT tgo siebie), GIMLI 
Jakby to było: ślicznie) człowiek wi się 
czuje jak tylko myśli o tem. kę ZO A bodaj 
cię z takim hałasem, ol 
IAJNYTD" ZYGMUNT" \ ut] ROM 3 
To mi ezasem zastępuje c dzić, mój drogi. 
O * GWALEBRT. 2” | 
No kończmy zł 


lua a s4gi 


7 
Seena Bs! 
a w ALBE RT, ZY GMU NT, ARTON 9 
„A NTÓNI (wpadając). 
Panie! ż 
ZYGMUNT." 
Cóż znów? ) 
ANTONI. 
Widać z okna jakiś powóz, 
ZYG MEN r. 
ar 4 
ANTONI. 
Bardzo ładna czwórka. 
ZYGMUNT. UT 
Posłać ludzi do O E wychodzi.) 


AGUE BIOR) 
Scena NIL. Tad fy | 
GWAL BERT, ZYGMU NT. 
ŻYGYUŃNA ||. | 
Gwalbercie, może to jakie kobiety ? co? 
GWALBERT. 
Lampareie ! ty tylko o kobietach my lisz... 
ZYGMUNT. 
Kto wie? Raz już miałem podobne zdarzenie 
i z. tego wiał się, romans. i: AE 
IScena NI. Ag 4 Wy 
GWALDBERT, ZYGMUNT, ANTONI 
_ ANTONI Mika. 
Panie! Panie! to panna Paulina i panna Sabina... 
ZYGMUNT i GWALBERT trazem zrywając Się). 
'Sabina M ai 3 AA ` 
ANTONI. 
Koło im się u powóżu ma grobli zepsuło i jaby tu 
chłopską fura. 
ZY GMUNT i GW. ALBE RT (razem). 
a'putaj!. ł ii 
y ZYGMUNT za 
(biegnie do zwierciadła, przygląda się t poprawia wlos} y) 
Antoni! rób porządek a prędko... 
GWALBERT (do siebie), 
Może to przeznaczeńie ?... trzeba się trochę prze- 


co ugrzązł na grobli. 


"Powóż? czyj? 
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brać. (wychodzi). l ; UP) U 
Scena ATY. 
ZYGMUNT, ANTONI. 
ZYGMUNT (przy zwierciedie do siebie). 
Co za sposobność, co za wyborne zdarzenie! 


| Sabina tu u mnie. (ogłąda się—do Antoniego) Gdzie pan 


Gwalbert? 


-— 180 — 


"ANTONI. A A 


YHDY 


MigipaTs He I c ol 
na Wyszedł. ut onmiuart aido gi 
NOVAK fow w ZYGMUNT. MGH UI „a 
Lic A! byłbym zapomniał ! Antoni chodź mo. (szepce 
mu do ucha pokaanige stadawy ) Rozumiesz ? 
ioniga mole LGANTONI: t axrdo 
aozumiem. ( idzie i ueg YWA bracie i Di yang) A nie 
mówiłem zawsze 2: VAE 
mxaboler spawol ZYGMUNT, ! j sda 
(zdejmuje jeden obraż kobiety, ze Ściany i wynosi ża scene ) 
Trzeba ukryć, bo trochę... (bierze jedno album 
z fotografiami i wynosi) „l to „niepotrzebne... a nużby 
chciała oglądnąć. (wraca) A, jeszcze tę fotografię trzeba 
zdjąć. (ydy idzie ku niej, ch: "BWL SIĘ obie ją i wchodzą 
Paulina i Sabina.) 


„Iz 


Scena XV. 
PAULINA, SABINA, ANTONI. 


SABINA. 
Czyś się spodziewał kuzynku takiej wizyty? 
PAULINA (ma. stronie). 
Co za sytuacya! 
ZYGMUNT. 
Go za niespodziewane dla mnie szczęście! 7 
PAULINA. 
Nazywasz to szezęściem, o mało nieutopiłyśmy się 
w błocie, A co za drogat' rz; 
ZYGMUNT (śmiejąc Się). | 
Autonomiczna. TZ Mz 7 
SABINA. 
Ciocia płakała, mówiła litanię, 
i złamało się koło... li 
Pi PAULINA. LJ 
A tyś się śmiała i za to nie będziemy dziś w Go- 
rowicach, a mama twoja będzie dopiero niespokojną... 
ARABINA j 
Kuzynek temu zaradzi, poszle do stelmacha i każe 
zaraz, ale to zaraz koło naprawić; prawda? 
ZYGMUNT. i 
'ały dom mój jest na wasze usługi. (do Antoniego) 
Idź, powiedz ekonomowi,; aby sam dopilnowal naprawy 
powozu... Ale, ale! i wozpal co prędzej ogień na kominku. 
(Antoni wychodzi.) 


ZYGMUNT, 


nie nie pomogło 


„DAJGLA A 
aDC EN AAN 
PAULINA, SABINA, ZYGMUNT: 
i ZYGMUNT: W ran AN, 

"Zk: idże jedziecie? wiem, iż w Gorowicach spodzie- 
wano się was dopiero z% parę dni. 
ui sbsi i obizqos idors SABINA. imi efaz 

Jedziemy od cioci Karolci, bo trzeba /ci wiedzieć 
kuzynku,'że-jaż skończyłam edukacyę4 już. do Lwowa 
nie wrócę więcej, już spaliłam wszystkie gramatyki... 

PAULINA (w głębi do stebte). 

Co za: sytuacya! być w domu kawalera... jestem 
tak tem wzruszonąa, Jeszeze u kawalera; który ma taką 
reputacyg!... „pode oh) TEKLI 4) 

aion ofe ndasa SABINA: NAN (| IE 

O! u cioci Karolci bawiłam się jaki nigdy, już nie 
można lepiej, niepodobna lepiej się bawić. 


padar 


MOTZA „I 
(mdstę ob slbówywywa usg) 
taiuoxrshx omod? ËS 0 


usq 3isbu) (ogaśsojsel DZEDDUWIEOGOSY 


| 


| 


f 


| 


| 


PAULINA ‘(do siebie). 
Co to ‘zai niemoralny człowiek |... zgorszenie... 
zgroza... I ja tu u niego być muszę... , Już w przedpo- 
koju takie obrazy. 


Scena XVII. 
PAULINA, SABINA, ZYGMUNT, ANTONI. 
ANTONI (ż drzewkami do siebie.) 


Co tu zrobić, zeby mię Anusia chciała |... 


PAULINA (do siebie)... hoorgje 
Sodoma i Gomora! tu niepodobna nam nocować... 
w takim domu... co, za niebezpieczeństwo! (idzie ku sta- 
tuom)  Ciekawam co to zakrytego... (podejmuje zasłonę 
i odskakuje) Zgroza! 


ANTONI (da siebie). 


Widziała. . 
ZYGMUNT, 
Nie siadasz Paulinko? No któż był tak wesołym 
u cioci Karolci, kto cię tak bawił* 
SABINA (przykładając, palec do ust.) 


Tajemnica ! 
ZYGMUNT. 
Aż tak dalece... 
SABINA. 
O! i wielka. ` 
PAULINA (na stronie.) 

Czuję niezwykłe wzburzenie, Przyjść muszę do 
siebie. (głośno) Tak dawno nie byłam w tym domu, tak 
się tu wszystko zmieniło! A czy jest jeszcze ta kaplica , 
do której się wchodziło z jadalnego pokoju? 


ZYGMUNT. 
Jest, i tak samo utrzymana jak dawniej. 
PAULINA. 
Pójdę tam, a ty Sabiriko... 
SABINA.) 


Ja. ciociu zostanę, bo mi zimno trochę, a taki pię- 
kny ogień pali się na kominka. 
ANTONI (na stronie.) 
Jaka to śliczna panienka i gdyby mój Pan nie był 
taki stary... 
ZYGMUNT. 
Ale muszę ci powiedzieć - 
bawi u mnie. 


Paulinko, że Gwalbert 


PAULINA (na stronit),) 
bože! on! tego jeszcze w tej sytuacyi brakowało! 
„łośno Gwalbert jest tuti? 
O ac AYGMUNI. 
Zapewne strol się na wasze przybycie, 
SABINA, (klasżcząc w ręce). 
Jest kuzynek. Gwalbert!.. co za szczęście! grać 
mi będzie na flecje! zagra! zagra! (ideie, do kominka). 
„4X GMUNT. 
Winszuję ci „tej muzyki, 
da AU LINA. 
Powrócę za chwilę. (na stronie) Na myśl. że Gwal- 
hert jest tutaj, serce mi tak bije (wychodzi). ` 
(Antoni wychodzi boeżnemi, dr gwiami.) , 
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Przegląd literacki 


JE 
UMNIHSLOSIII £ X 


„Fleischl Dr. Ernst. Eine Lücke in Kants. Phi- | Kant jednym | drugim tylko podmiotową. przyznal 


lapoghje und Eduard. v. Hartmann. Wien 1872:  , 
j piga U 1 
Doniosłości nauki Kanta dowodzą niezapi zeczenie 
najlepiej rozliczni jego przeciwnicy, „żywotności zaś jego 
filozofii ta okoliczność, że przeciwnicy ci dziś jeszcze. gdy 
blisko całemu wiekowi już imię Kanta, jest znanem, 
z równą zapalczywością — z równym zelotyzmem : wy- 
stępują przeciw niemu, jak to czynili przeciwnicy jego 
jeszcze na schyłku przeszłego i na początku bieżącego wie- 
ku. Któż nie wie, ile miał i ma dotąd Kant wielbicieli i zwo 
lenników a ilu wrogów nieprzebłaganych? Nawet u nas, 
gdzie cały wiek już na upadek studyów „Aozofięznych 
utyskujemy, choć do wzrostu ich niezem się” nie iprzy- 
czyniamy, nawet u nas od czasów już Jędrzeja Sniade- 
ckiego i Szaniawskiego wielu napotykamy uczniów filo- 
zofa Królewieckiego — a począwszy od Jana Sniadetkiego 
aż do dni ostatnich wielu widzimy przeciwników.i wię- 
cej lub mniej powołanych „korektorów“ systematu Kan- 
towskiego. W najświeźszym czasie widzimy kilka usilo- 
wań dążących do wyświecenia wpływu nauki Kanta na 
nasza wykształcenie filozoficzne. Dr. Henryk Struve, pro- 
fesor uniwersytetu warszawskiego ogłosił jeszeze w roku 
1870 znakomitą, choć u nas bardzo mało znaną „książkę 
p. t.: „Wykłąd systematyczny logiki.“ Część pierwszą 
wstępną weale niepoślednich różmiiarów zajmuje historya 
logiki i filozofii w Polsce. W ustępie pomienionym zwraca 
p. Struve uwagę na wielki wpływ filozotii Kanta w czwar- 
tym okresie jejze rozwoju w Polsce — i wskazuje jak 
dalece zajęła umysły polskie, skoro zdołała poróżnić 
dwóch braci Sniadeckich z powodu mowy, którę Jędrzej 


Śniadecki odczytał przy otwarciu nauk w uniwersytecie | 


wileńskim już w r „1790 — 1800, a w której wystąpił jako 


wielbiciel Kanta w przeciwieństwie do brata swego Jana. 
Dr. I. Ziemba podał Towarzystwa naukówemu w Kra- 


kowie broszurę p. t. „Jan Śniadecki na póln filozofii,“ 
którę to rozprawę Tow. naukowe w roczniku swoim te- 


gorocznym wydrukowale a która w nr. D „Świtn* spra- | 


wiedliwie została ocenioną. Przed kilku pat: wy- 


dat, Dr. Wojciech Dzieduszycki ksiażkę, p. „Włady- 
slaw". Używam wyrazu „książka,“ bo nie tarla czy 
„Władysława” nazwać „rozprawą“, „powieścią czy „po- 


ematem"? () książce tej osobno mówić bedziemy w pi- 
smie naszem. Teraz zaś wspominamy tylko dła tego 
o niej, że p. Dzieduszycki usiłował w swym „Wł adysła- 
wie“ udowodnić przedmiotową rzetelność kategoryi 
Kanta i przepołowić liczbę ich. jaka dotąd powszechnie 
znaną i używaną byłu. Reforma ta w systemie Kanto- 
wskim bylaby bardzo ważną. Postara:ny się jednak o do- 
wód, o ile ona p. Dzieduszyckiemu sie powiodło. 

Umyślnie zwróciliśmy uwagę na zajęcie. jakie, od 
dawna już obudzała u nas nauka Kanta, aby się wobec 
czytelników usprawiedliwić z wyboru rozprawki p. Eleischla 
do. przeglądu literackiego. Bo jeśli po dziś nauka Kanta 
unas umysły zajmuje, to tem więcej naturalnie dzieja 
się to wsojczyznie mistrza: w Niemczech. Nauka zaś 
każda jak długo umysły zajmuje, „tak długo żyje wśród 
nich, A nauka Kanta zdaje się posiadać niemal znamio- 
na nieśmiertelności! Ztąd też najznakomitsze umysły 
w Niemczech z uią walczą lub ją popierają. 

Słusznie uznano zasadniczym punktem systematu 
Kanta: naukę 0 zmysłowości ezżyli o czasie i 
przestrzeni i naukę o kategoryach. Wiadomo, że 


| 


A 


j 
| 


| jako też wpływy 
| przenoszą na wrążenia światłą— jak w tenże sam sposób 


rzetelność. Przestrzeń i cząs są tylko, , według Kanta, 
podmiotów emi. farmami, jakiemi wyobrażenie, nasze 
obejmuje, świat zewnętrzny. ' zy zjawiające się przed- 
mioty świata nas otaczającego rzeczywiście w czasie 
i przestrzeni istnieją — o to spierać się nie możemy — 
wiemy tylko „ale tylko to wiemy, — że nie po ża 
czasem i przestrzenią wyobrazić sobie nie możemy. 
Słusznie, zatem twierdzimy, że wyobrażanie nasze tylko 
pod temi formami obejmuja całokształt zjawisk nas ota- 
czających, czy pojmowanie zaś takie jest rzetelnem, czy 
rzeczy sanie (das Ding an sich) nie są może w innym 
„wzajemnym, stosunku, który my błędnie choć koniecznie 
"jako formy czasu Í Przóstrzeni pojmujemy — tego nigdy 
udowodnić nie zdołamy. Komu nie obcym jęst rozwój 
filozofii i naturalizmu „nowożytnego, ten wie jak wielkiej 
doniosłości jest ta kwóstfa filozoficzna. Nie mniej ważną 
jest nauka © kategoryach. Zmysłowość nasza łączy aja- 
wiska formą czasu i przestrzeni, przyjmuje jedno po dru- 
giem mb jedno obok drngiego. Umysł zaś nasz (die Ver- 
nunft) łączy je w różnorakie formy zawisłości na pozór 
zewnętrznej, jak przyczynowości. zależności i t. d. Są to 
niezaprzeczone formy umysłu, któremi obejmuje wszech- 
świat zjawisk i myśli — ale czy istnieję tenże związek 
ipo za umysłem, po za pojęciami naszemi? Kant ros- 
strzygnięcie tej kwestyi uważa za niemożebne /i bezowo= 
cne— i dlatego uwaza kategorye ża podmiotowe formy 
umysłu « jak przestrzeń i czas za podmiotowe formy 
zmysłowości. / Drzeciw tym zasadniczym ' twierdzeniom 
nauki Kanta od dawna występuje tiis. realizm; „szukający 
przedmiotu (objektu) za cieniem, przeciw temu na- 
turalizm i materyalizm. Jak starzy amateryaliści tak i 
dziś ich następcy sądzą, iż e0 jest w umyśle to jest i po 
za nim a mawet w tej formie, jak» w nim jest. Przed- 
miotowości czasu i przestrzeni —- przedmiotowych «ate= 
goryi domagają się te obozy, 

Ale i zkąd innąd doczekał się Kant zarzutów co 
do tej nauki, Siawny berliński profesor, niedawno zmarły 
A. Trendelenburg usiłował obalić dotyczącą naukę Kanta 


wykazaniem błędu logicznego w jego dowodzeniu. Wy- 
wiązała się w skutek tego wcale. namiętna polemika 
z Kuno Fischerem, znanym zwolennikiem Kanta — a 


żiatuschek w .Miesięczniku filozoficznym” (T. 
przecież znów 


choć p. 
V. żesz. 4) walkę tę zakończyć usiłował, 
niedawno wystąpił w szrańki znany autor dzieła „Die 
Philosophie des Unbewussten > p. K. Hartmann. Nie- 
właściwej formie. jaką polemice *tej nadał p. Hartmann 
wyborną dał odprawę w wyż wymienionej książce pan 
Fleischl: 

Nie myślimy jednak dlużej SI tą odpraw się za- 
trzymywać — ani zarzutów p. Hartmanna rozbierać, 
gdyż poruszenie takiej kwestyi raczej należy do ściśle 
filozofieznego pisma. Chcemy tylko poruszyć bardzo cie- 
kawą myśl młodego obrońcy Kanta, a toteu chętniej, że 
p. Fleisch] jako profesor anatomii patologicznej nawet 
dla przeciwników naszych uważany być może za upra- 
wnionego sędzię. P. Fleischl zwraca tedy uwagę na zmysli 
wzroku. Jak nerwy tego narzędzia zmyslowego wszelkie 
wpływy zewnętrzne , tak mechaniczne jak chemiczne. 
elektryczności i ciepła przerabiają i 


zachowuje się w obec tych wpływów słuch — a doda - 
libyśmy i smak — tak wyobrałanie nasze przerabia 
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wszystkie wrażenia zewaętrzne na formę czasu i prze- 


strzeni — a umysł nasz na formy „gbjęte” tablicą kató- Į 


goryi. Przyczyną zjawiska Światła, gdy jest nią elektry- 
czny prąd, uderzenie mechanizmu i t. d. — nie jest 
światło, ale co innego; przyczyną podobną wyobrażania 
sobie wszechFzdczy we formach czasu i przestrzeni nie 
jest kóniecznie' czas i przestrzeń wśród rzeczy samych, 
ale może co innego — równie przyczyną pojmowania 
wszystkiego w zawisłóści objętej formami kategoryi nie 
koniecznie być niusi rzeczywista zawisłość między Tze- 
czami samemi. 

Jako pewnik uważać jedynie możemy to że czas 
i przestrzeń jest konieczną formą naszego zmysłowego 
dostrzegania — kategorye zaś koniecznemi formami na- 
szego myślenia i pojmowania. Co dalej idzie, uważanem 


być musi za hypotezę. Teoretycznie na takiem wyświe- 
ceftiu” rzeczy» nie wiśle filozofia zyskuje — tem więcej 
jednak praktycznych odnosimy korzyści Przekonuje- 
my się bowiem, że zarówno empiryzmi mate- 
ryalizm mimo. iż walczy zhipotezami, „filo- 
zoficznemi* a na' doświadczeniu jedynie 
opartą budowę stawi — że naturalizm i ma- 
teryalizm mimo to podstawy swoje głównie 
także zaczerpnął z dziedziny „przypuszczeń 
i fantazyi.* Słusznie przewidział to, jak twierdzi pan 
Struve, nasz Jędrzej Sniadecki przepowiadając: *„że pó 
rzuciwszy romanse imagihacyi i zapalonego umysłu, bu- 
dować bedziemy. romanse d oświadczenia.” gi We 
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Kraków, w Kwietniu. 


(„Konfederacya burska.4 — Prace o T. Kościuszce. — 


„Pamietniki“ suęerzyekiego. — „rawo postępu... Mas 
słowskiewo. — (oszczyński. — „Niewolnik.“ — „Princesse 
Georges,“ — Wystawa wiedeński.) 

Więcej może: jeszcze- jak w literaturze, potrzeba 


nam monografii dla historyi | polskiej , monogratii osób, 
wypadków i miejscowości, bądź to opracowanych, bądź 
przedstawionych w zbiorze dokumentów. Jest to więc 
bardzo pożądanem, że z wielu stron kierunek ten podję- 
tym został. Bardzo cenne materyalły wydał dawniej 
Raczyński i Kraszewski, tu należy wydawnictwo :archi- 
wów Bernardyńskich we Lwowie i wydawnictwo history- 
czne, które przyszła akademia umiejętności w Krakowie 
już przygotowuje. Są to prace przechodzące zakres dzia- 
łalności prywatnej, które będą mogły wydobyć wiele 
skarbów w prywatnych rękach butwiejących. 'W ostatnim 
czasie wyszły tu nadto trzy prace w tym samym kie- 
runku, Książka pod nazwą: Konfederacya barska 
obejmuje listy Stanislawa Augusta i hetmana Branickiego 
zupełnie dotąd nieznane, wydobyte z archiwów 
familijnych. Mieszczą one wiele cennych rysów i szeze- 
gółów i uzupełniają wydane przez Morawskiego mate- 
ryały do konfederacyi barskiej. Smutny stan kraju stra- 
szua przewrotność i cynizm króla, którego dzisiaj reha- 
bilitować usiłują, właściwy charakter ruchu barskiego 
przedstawiają się w tych listach w prawdziwem świetle. 

O dziejach Tadeusza Kościuszki wyszły dwie mo- 
nografie, Rychlickiego i jen. Paszkowskiego. Obie mają 
swoje zalety, pierwsza więcej pod względem biograficznych 
szczegółów, druga pod względem militarnym, lecz obu 
brak szerszego krytycznego poglądu ; są to dobre i uczciwe 
materyały, które z pomocą pamiętników Zajączka i innych 
ułatwiają jna dziś rozpoznanie krytyczne tego pierwszego 
ruchu podjętege w duchu nowej Polski poczynającej się 
od ustawy > Maja. 


O innych pracach literackich nowych nie wiele jest 


do powiedzenia. 


Pamiętniki Sułerzyckiego (b. posła z Prus polskich 
na sejm berliński), pisane są sposobem dawnych silva 
rermn. Autor, osohistość znana % niezłomnej -wiary 
w przyszłość ojczyzny, opisuje wypadki swego życia 
prywatne i publiczne, często z humorem godnym Paska: 
jest tnin wiele szczegółów o wielu osobach wybitną gra- 
jących rolę; najwięcej zajmującą jest owa kresowa walka 
o utrzymanie się PR S e ia ziemi w obec nacisku 
Niemców.. e 4: i 


i 
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Prawo postępu, studyum L. Masłowskiego (tłó- 
macza Haeckla) ma za zadanie przedstawić i scharakte- 
ryzować filozofię pozytywną Comte'a w związku z teoryą 
Darwina jako uzupełniające się nawzajem. W ramach 
małej książeczki Ściśnięte jest za dużo treści, z Czego 
wynika pewne zagmatwanie myśli. Ta wada, a zarazem 
pewna szorstkość, nagość rzeczy, do których u nas ogół 
wcale jeszcze nie jest przyzwyczajony, psują war tość tej 
pracy. Publiczności naszej nie można gwałtem pchać na 
te drogi, żeby jej nie zrazić od przyswojenia sobie isto- 
tnych zdobyczy myśli i wiedzy przez nowe kierunki do- 
konanych. 

Do drugiego tomu Na Dziś stosuje się zupełnie 
to samo, co powiedziano o pierwszym: jost to książka 
zbiorowa, każdy autor za siebie odpowiada; treść obfita 
i pożywna; krónika bardzo słaba, toż samo i poezye. 
Już to o poezyę u nas jakoś coraz trudniej, chyba że 
się odezwą echa Lenartowicza, lub Pol na myśliwskich 
trąbkach zagra. Oto poemat Niewolnik, wydany 
w stuletnią rocznicę niewoli — jak mówią przez Stef. 
buszez. — zyskał nawet pochwały; ja jednak poezyi tam 
ani szczypty doszukać się nia mogę. Z licznych fragmen- 
tów, niby lirycznych, miała powstać całość — lecz Jakim 
sposobem? Oto daje im autor wspólną scenę; y7 jednej 
strony Tatry, z drugiej i trzeciej morze“ —. i każe fra- 
gmenty wygłaszać przez kilka lat bądź to chórom, bądź 
pewnym figurom. Całość nie wiąże się wcale, a _pojedyń ù- 
cze ustęp; są rymowaną deklamacją patryotyczną — to 
przecież czystej poezyl nie daje. 

Goszczyński, któregośmy biesiady uczcili, zapo- 
wiedział, że przez lat kilka życia, które mu jeszcze po- 
zostają, zamyśla dla ojczyzny pracować. Daj Boże, żeby 
powrót do kraju wpłynął na ożywienie się talentu poety, 
który tak samo jak inni towarzysze jego ed chwili po- 
ślubienia Towiańszczyzny przestał zupełnie pisać. Stary 
mistra krzepkim jest jeszcze, oczy pełne ognia zdają się 
zapowiadać wewnętrzny ogień. 

Teatr oprócz jedynej oryginalnej komedyi „W Jesieni“ 
hr. Koziebrodzkiego, przygotowuje właśnie Konkursowa 
komedyę J. Narzymskiego „Pozytywnych,“ a z now- 
szych rzeczy obcych obdarzył nas k)mmedyą Dumasa : 

„Princesse Georges.“ Przedstawienie było świetne, 
znpełnie na wzór paryzkiego, g ru wybornu, mimo to pu- 
bliczność z niesmakiem wychodziła z” teatru. Jest to 
utwór znanej francuzkiej szkoly, wykwintna scenerya, 
dowcipny dyalog, trafna charakterystyka, "mnóstwo para- 
doksów, problemat. zręcznie: zadzierzgnięty, lecz wcale mie 
przeprowadzony 'i. dyagnóza : schoroby - ‘ma zastąpić całą 
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etykę, której w kkomedyi brak zupełny: * Mąż egoista, | © czem'tu pisać nie miejsce — obchodzić nąs powinna, 
cynik. romansujący -z cudzemi żonami, doznaje, zawodu | jak, mi się zdaje, głównie pod względem umysłowej pro- 
w tem, że i kochanka jego romansuje z innymi, alę sam | dukcyi. Uzyskaliśmy poniekąd autonomię i; odrodzenie 
ani „przykrości ,w tem nie czuje, ant też nic.nie-wpływa | wyehowania* publicznego, wa twvtymu właśnie względzie 
na. jego. poprawę ; żona: uczciwa przebacza mu na ślepo, | najwięcej nam Niemcy aż, do ostatnich, czasów odma- 
bez żadnej moralnej gwarancji, że chóroba nie powróci, | wiali kompetencyi Y zasobów. Zdaje misię, że, Jeży,w iute- 
a w dziwacznych  zawikłaniach całą intrygę przepłaca | ręsie naszym. pokazać, w tej mierza,na co stać nas: może. 
życiem osoba zupełnie niewinna... Być może, że w życiu | Powinniśmy zatem "ustawić" tam z dobrymi: katalogami 
tak się dzieje, ale w utworze poetycznym: trzeba łoiki, | całą bibliotekę książek wykładowych szkolnych polskich 
estetyki -1-sprawiedłiwości==nic tego "w Dumasie nie ma. | a zarazem bibliotekę, płodów umysłowych. z dwôch osta 
Dodawszy do tego, że charaktery, sytuatye, cały ton jest | tnichdlabu eałej Polski I z amigracyi wraz-4,dzien- 
dła. mas; zupełnie obcym, wstrętnym. niemoralnym, możne | nikarstwem, gdyż da Galicyi mależy postarać się w. tej 
tylko ubolewać nad Francyą, która jeszcze teraz podo- | mierze o reprezentowanie całej Polski. Komisye wysta- 


boemi rzeczami się karmi — nam zaś mogłaby każda | wowe. powinny, utworzyć osobne. w tym, eelu „sekcyg 
dyrekcya teatru oszczzędzić tej asafetydy. i na to warto, iżby. kraj dostarezył funduszów. Towarzyt 
Sprawa wystawy prźyszłorocznej we Wiedniu, po- | stwo pedagogiczne i zarządy bibliotek winny rzecz ułatwić. 
stawiona w warunkach niekorzystnych dla, Galicy! — aa SDR 3 porze | ie Fee T ów NMR 
bajoi A i j ST i d = ją A p ji UTAHI wodne! 
9 i (m ` -pi l Amasio 0, Í yi t soge grwbią 
Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. ' Doa 
AN r RZY T aon 1 M 


aie $ ja Sais al aiia: 
FILOZOFIA. Levittoux Henryk dr. Zarys filozofii natury, | i owdzie genialno powieści. alzackie. pp. Erkman-Chatrian: -Tegoż 
wydanie 3-cic przejrzane i dopełnione. Warszawa. Gebethner | autora dawniej wyszły: „Wanderleben, Skizzen.ś Pest. Hecke- 
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i Wolf 1872. nast 1871, NOS, zł sn Tient D Y 

— Dzieduszycki hr. Wojciech. Władysław czyli rzecz o pra- — (eorge Eliot. Middlemarch: a study of Provinzial vlutfe. 
wdzie. Lwów, nakładem autora. str. 297.-1872..Nastąpi-rozbiór. | Book L, Miss Brooke, Book II, Old and Youngs. | 

— Amersin Ferd. Populäre Philosophie für alle Bildungsfd- MISTORYA. Hoffmann KB: Przyczyny podziału mo- 


hige. Tom T: Kinleitung — Schule der Natur. Tom Il; $ehule | narchii polskiej po Bolesławie  Krzywoustym w wiekw XIII. 


des Lebens — Schule der Kunst. Grac 1572. Stara sie połączyć | Kraków 1872, Manni ak mathew uuta 
wyniki badań filozoficznych z rezultatami nauk ścisłych, stojąc , — Pamiętniki z XVIIL wieku, tom. NIL Nakładem Zupan- 
na stanowisku nowoczesnego realizmu. Bardzo praktyczny podaje | skiego. Poznań 1872. Tom niniejszy 4awiera zbiór stu kilkudzie- 
ńa końcn dziela objaśniający wykaz pojęć oderwanych. sięcia autentycznych listów X. Hugona Kolłątaje: pisanych 
LITERATURA. Lindau Paul. Literarische Ricksichiss | w czasie jego emigracyi do Saksonii, rzucających wyborne światło 
losigkeiten, fewilletonistische und polemische Anfsatze. Leipzig | na polit ya ówczesną dworów europejskich i przekonania samego 
1871. 3-0ie wydanie. Zawiera ciekawe portrety, literackie H. Lat- autora. „Zebrania i uporządkowania ,tych listów: dokonał Za Ste- 
bego. V. Hugo, Dumasa syna, Rochefórta i wiele ciekawych | miński. ib 
artyknkików treści ktytycznej. — Wydawnictwo dzieł Długosza mie dozna przerwy z powodu 
PORZYA. W ezasopiśmie pefersburgskiem Zorza umie- | śmierci $, p. Aleks. lx, Przeździeckiego. Synowie zmanłego Kon- 
szczono przekład rosyjski poematu Mickiewicza: „Konrad Wal- | stanty i Gustaw popierają, je dalej postawiwszy ua czele: tako- 


lenrod,* dokonany przez S. Przekład wierny i pełen siły. wego dr, Józefa Lepkowskiego. Web. m. wyjsć maja dwa tomy 
„= Hr. Gwido Curpagena przełożył na język włoski poemat | dziejów Długosza. Iównież wyjdą w tym czasie pośmiertne prace 
Krasińskiego. Przedświt, zaś Ludwig Delatre wraz 4 Wład. | Przeździeckiego, jako. to: piąty tom wagiellonek, Modlitwy Wa: 


Kulczyckim flnumacza tegoz: EC y) poemat.“ ctawa, zabytek; polszczyzny z,XV w., Rzecz o runuch i kamier 
— Le Rime di Michelangelo Buonarotti, Nachdichtungen, | niach Mikorzyńskich i kilka prae pomniejszych. 1 
von Hans frrassberger. Brema 1872, Nowy ten przekład wyró», — Komisya historyczna krak. Tow. nauk. wydala jako po- 


żnia się od dawniejszych wiemościa i plastyką wielkiej siły | ezątek na wielka skalę zamierzunegowydawniotwa historycznych 
w wyrażenin. Poezye Michala Anioła rzucają światło na jego dokumentów: Trzy dyaryusze sejmowe z r. 1546, 15634 5570, 
duszę ognista i namiętna zarówno w obee sztuki jak w obec | przygotowane do druku i komentarzami ' objaśnione przez prof. 
gry życia i nezuć. W pojęciach swych metafizycznych skłaniał | Józefa Szujskiego. Kraków 1872. pH i 
się do Neopłatonizmn tlamacząc geneze miłości w ten sposóh: — Dr. Wojciech Kętrzyński umieścił w. Alipreussische Mo: 
„Dusze Indzkie przynoszą na ziemię z krainy bezeielesnego przed- | natsschrift rozprawę o niektórych rękopisach dotyczącyeh Prus 


istnienia wzajemne przyciąganie się zwane w pielgrzymce ziem- | i majdujacych się w księgozbiorze, Władysława księcia Gzarto- 
skiej miłościa. Gdy się tu spotkają, gdzie materya przeszkadza | ryskiego. , : alt 11 W À 

ich zespolenia, przepływa za posrednictwem. oczów. światło — Gołovin Ivan. Frankreichs Verfall (1870—1871). Leipzig 
z jednej duszy do drugiej, Zachęcaja się wzajemnie do wykony - 1572. Znany z wielu prae politycznych antor podaje tu obraz 


wania cnoty a ich tęsknota nie ma innego celu, jak połączyć | społecznych nrządzeń we Wraneyi, charakteryzuje : osobistości, 
sie w płerwotnej ojczyźnie,” wplywowe za rzadów Napoleona II, ocenia militarne i dyplo= 
— Max Schlierbach: Gedichte. Berlin. Mitttler 1872. Pisane: | matyczne. nsiłowania narodu i, wskazuje przyczyny npadka 


ze silnem pięmem wpływn klasycznego, zachwycające wspaniałą I'rancyi. URN 
powagą i spokojna głębokościa myśli, nie pragna wywoływać | — Le Play. La Reforme sociale en France. % tomy. ‘Fours 
lekkiego uśmiechu ani łatwej łzy, które sa dziećmi chwili, ale | 1872, Mistorya rozwojn reform społceznych we Franeyi w poró- 
ehea w dnszy ludzkiej wzbudzić wieczysta, bóstwo przypomina- wnaniu z iunemi państwami kuropy. 
jaca myśl. Mimo to nie maja nigdzie cechy zimnej, bezpoetycznej — Fargyas Andreas. Geschichte des ungarisehen Freiheits- 
refleksyi. - kampfes in den Jahren 1848 — 1549. Pest. Heckenast 1372. 
POWIEŚCI Chłopicki Edward. Dzieje jedynaka, powieść — La Serbie. Karu-Gcorge ei Miłosch, par Saint-Rèné Tail- 
Warszawa. Kelter 1572 landier. Paris. Didier, 1372. pd 4 
— Zemsta królowej, podłny Dickensa uapisała Helena Po- — Campagne de 1570— 1571. Siege de Paris. Operations dw 
tworowska. — Kasztelan, opowiadanie Wrydryka hi. Skarbka. 11 corps el de la troisieme armie; par le general Vinoy. Taris. 
Poznań, M. Leitgober 1572. Pierwszy z tych ntworów jest cie- | Plon 1572, i :a 


uży NTO ` . 
kawa i współczesna relacya naocznego: świudka O. Le Bel o za- — Les Prółendanis (les Rowson , des, A! Orleans, U Jimpire, 
mordowanin Monaldeschi go na rozkaz królowej Krystyny. Kilka | ła Comune, la republique), „par Adolph iDelpit. Paris, aia- 
szezegółów nowyeh i właściwe rzucających światlo na dziwaczny | ehand, 1572. ; J 
i nigdy dosyć nie zbadany charakter szwedzkiet królowej. STATYSTYKA. Nakładem. k: Wilda: wyszły dwie nador 

— P. K. Rossegger. Geschichten aus Steiermark, Pest. Hecke- użyteczne „pablikacye : , „Plans miasta | Lwowa“ 1 „okorawidB 
nast S71. Autor wychodząc ze założenia, że hidowy żywioł po- | dawnych i nowych nagw placów i.ulie lwowskich. Wild 1872.51 
wołany dziś do odegrania. przeważnej roli społecznej, powinien NAUKI SPOŁECZNE, History of Britisch Commerce 
być. poznanym w całej. jego. istocie domowego iobyczajowego- |--aud-0f-ihe-dteostoie= Progresso the British Nation TYSZ = 
pożycia, krosli w swem opowiadanin pełnem  jedrnej prostoty 1570. By Leone Levis Dzielo To znakomitego: pracownika na 
i miłego wdzięku życie Indu Styryjskiego, przypominajae ti | polin ekonomii przedstawia w ogólnyel zarysach dokładny obraz 
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przemysłowego i ekonomicznego życia Anglii, przemawiająe oraz 
Silnie xa wołnością handlu, i aa | 

Procent a czynsz, porównał dr. Leon Biliński, przedruk 
2 Ekonomisty. Warszawa, A. Pajewski 1872. : 

- Dies Grundbegriffe und, Haupilekren > der Natianaloecono- 
mie won. „Alois. Bischof. Pest, ekenagt,187%. , Wir 

— Das Geld- Credit- uad Bankweşen, knragefasstes Lehrbuch. 
Pest. Merkenast 1871, 005 30 zało Mł NA i: 

1 PEDAGOGIA. “Biblioteku pedagogiczna i dydaktyczna, 
słatał przedruków. | oZeszyt 5 Ustawy komisyi edukacyi narodo- 
wej dla. stanu akademickiego) i ma szkoły Rzeczypospolitej prze- 
pisane, w Warszawie r. 1183. Wydał Stam, Sobieski. lwów 
1872. Dalszy program tego nader pożytecznego wydawnictwa 
obejmuje wszystkie znakomitszó pedagogiczne dzieła Piramawi- 
cen, „Kolłątajay Czackiego i(wialm innych. , Nie rozumiemy tylka 
jakie znaczenie mają w bibliotece traktującej pe dag ogie Jako 
umiejętność, pzzekłady cennych zresztą ksiażek szkolnych jak 
'Diubeńa „Historya naturama,* Kaueru „Fizyka” itd. Książki 
te znałazlyby właściwe qiomieszczenić ' jedynie w wydawnietwie 
dzieł szkolnych. . d YLAN1E5 £ Te 

NAUKI PRZYRODNICZE. Lemes G. H. Lizyologia co- 
dziennego Życia z angielskiego przetłumaczył L. Masłowski. 
Kraków 1872. Dotąd wyszedł zeszyt pierwszy traktujący w po- 
pularny sposób „o głodzie i pragnieniu" i „o pokarmach i na- 


= 


f Yr T2 


poju.“ Dalsze trzy zeszyty opnszczą „Jyrasęę do kańcą roku 1572,+ 
— Broc. O przemianie gatunków! rżecz miana w paryżkień 


Towarzystwie antropologieznem. Warszawa. Sikorski 1872. 

— Justus Liebig. Chemia zastosowana do rolmictwa i fizyolo- 
yii, podług 8-g0o wytania niem. Tom £, zeszyt 1. Kraków, na- 
kładem autora 1872. 

— Józef Celiński oglosił w Krakowie przedpłate na dzieło: 

„Studya astronomiczne.” 
r. Rehman Mimige Notizen über die Vegetation der 
nördlichen Gestade' des: sehhwarzen Meeres, Ciekawa rozprawa 
aózbńego krakówskiego opisuje Hore połndniowej Rosyi, Podola 
i Ukrainy, twierdzać, że fizyognomia stepowa tychże okolie 
zatraca kie córam bardziej i ulega zupełiemu przetworzeniu sie 
w skutek kultnry prowadzonej na wielki rozmiar przez Niemców 
kolonistów. 

— Redakcya pisma warszawskiego : Przyroda i przemysł wy” 
uawać zatnierza „Bibliotekę' nak przyrodniczych; w lipcu wyj- 
dzie lazy zeszyt zawiodjacy „Fzzykęś Reisa, dzicłó opracowane 
podłng najnowszych pogladów. , 

) NOWE PISMA.: Wyszedł pietwszy numer pisma polity- 
cznego ; Głos polski,“ mającego wychodzić dwa razy ha miesiac 
w Zurychu pod red. Y. Kossobudzkiego. Jakkolwiek nie zawicra 
witle treści politycznej, odznacza się wybornym duchem szcze- 
rago i niezamacónego patryotyzmu i podaje w swym programie 
poglady trzeżwe, jedynie usprawiedliwione, o stostmkn naszym 
do Niemiec i Moskwy. -L W Warszawie wychodzić hedzic co- 
dziemie pismo ckańomiczńó-przemysłówć : „Wisła! pod redakcyd 
piuikojki, shz 5 Bs Ha) hi ; 

TEATRA SAPONE PIĘKNK. W Krakowie jwzedstawiono 
(d. 27 b. m.) osławioną komedye Bsaktowa Al. Dumasa syna: 
„ZCsięźniczka Werzowa*, w d. 7. b. m. „Pozytywnychć NarzyniA 
skiego. — Włodzimierz Wolski napisał komedye: „Dwa domy,“ 
Stamisław Grudziński, młody poeta krakowski, obszerny dramat: 
„Choroba duszy — Weofil Lenartowicz pracuje nad: wykon- 
eaeniem 14 stacyi „Męka Chrystusowej"* w płaskorzeżbie. 

— (Br. Z.) Pan Wincenty Bapaeka , artysta teatrów Warszaw- 
skieli wystąpił pó raz pierwszy na scenie naszej jako góść we 
Środę d. 8, b. m. w komedyi J. I. Kraszewskiego „Panie Ko- 
chanku.5 Postać księcia Radziwiłła w przedstawieniu p. R. mniej 
może sympatyczna jak tal które tn zwykłe widywaliśmy, ale 
jest historycznie wierniejszą i po mistrzowsku wykończona. Nie 
zapomniał artysta o żadnym szczególe charakteryzującym má- 
gnata, który zmuszony bawić sobą całe otoczenie, a nie znajdu- 
jat nikogo obok siebie, ktoby jak ou miał choć szczyptę humorn 
i fantazyi, sam jest prawie znudzonym przyjeta na się rola 
i zrad ma ten lekki adcień flegmy W iutonacyi i ruchach przy 
wrodzonej zresztą, jowiwinej serdeczności, Tu i owdzie zaledwie 
nalożalo wlać jeszcze więcej życia, (n. p. w scenie, gdy mu sie 
wydaje, że Wirszył zwaryował) a gra wydalahy sic spreżystsza, 
charakter jetlnolitszym. , ; 

<= Na wystawie obrazów w Wiedniu celuja nastepujace utwory 
naszych rodaków: M. A. Godlewskiego: „Wieśmaczka rumuń- 
sku pray studni,“ Gierymskiego: „Rewizyać 1 L. Piccarda: 
„Biesiadu Wallenroda“ ( pierwszym obrazie Kraj pisze: W tym 
utworze artysta przewyższył siebic, wykradłszy żywcem naturze 
Włoszkę u studni W jej wyrazie cała (lusza przegląda; nśmie- 
chnieta na poły, a na pół zadamana; a w tej mrzonce z otwar- 
temi oczyma, ten filuterny uśmieszek pełen przebiegłości na 
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czerstwej, rumianej /twarzyczeG =+ to' rys mistrzowski , który” się: 
nie da. opisać. „l'echnika cery i ciała z niedościgniona oddane 
wiernością; zda się, że w tej opalonej od słońca skórze pory 
wszystkie ' przeglądniesz. * Fechnice ubrania umiało wysoko- 
artystyczne poczucie twórcy nadać zaokrąglone i nierażące' fałdy. 
Na: jnsnem i żywem podmalowaniu koloryt: nieco przyćmiony, 
ale pełen, ciepłą a przytem , plastyezność, kształtów: podnogij 
szaro-niebieskie tło. pochmurnego nieba.“ . 4; 

= Władysław hr. Tarnowski wydał świeżo we Wiedniu kilkd 
utworów muzycznych na fortepian. Mianowicie: „Cypressen, fünf 
charakteristische ;Gesange* i „Trois Mazurkas.* J 
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Proszeni jesteśmy „o mie agaon io R AEYUZYEJ Odezwy: | 
„Wobec podniesienia sprawy oświaty ludn w naszym kraju, 
sprawy niewątpliwie najważniejszej tak. pod względem ogólno 
hutżkim jak narodowym. obowiazkiem jęst, każdego w miarę sił 
i możności współdziałać do przyspieszenia: rozwiązania Jej na 
korzyść kraju. (Gdy sprawa ta jest Obecnie w fazie zbierania 
fanduszów na rzecz oświaty, obowiazkiem jest każdego nie tytko 
spieszyć z datkiem, nie tylko zachęcać do tego mnych, ae i 
wyszukiwać sposoby do powiększenia funduszu. Czyniąc „zadość 
temu ostatniemu obowiązkowi niżej podpisana księgannia przed; 
siębierze, wydawnictwo, z, którego, czysty dochód: przoznacza na 
rzecz fundiszu na oświatę ludową. 
Dzieło Fr. Ch. Szlossóra „Dzieje powszechne, które właśnie 
w tym celn przedsiebierzemy, wydawać, jest. jednem z najznako- 
mitszych w swoim. rodzaju, a, tembardziej, pożądanem dlu naszej 
literatury, 0 ile że takowa jest niezmiernie ubogą w dzieła po 
świecoue dziejom powszechnym i przyswojenie „Dziejów powsze- 
chniy ch*, Szlossera bedzie «Ma nas bardzo cennym na y tkiem. 7a, 
wyborem, tego dzieła, przemawiają także i ta okoliczność, iż prze- 
znaczajać dochód na rzecz. oświaty ludu i oznaczają cenę nizką, 
Pona zolwač wielka liczbę czytelników, ahy dochód byt 
wiekszy, wiec, potracha, bylo varii dla wszystkich równie przy, 
stępnego. Wykiul popularny w dziele Szlossora właśnie najle:, 
piej sie nadawal do wygody powszechnej. I nakonieć sama war 
tóść dzieła która powszechnie uznang została tak, iż oryginał 
doczekał się bardzo wielu. wydań, pomimo iż wydania są nad- 
awyczaj kosztowne. ; J i 
— Wydanie polskie bedzie tak taniem jak są wydania ludowe 
tego dziełu w języku niemieckim tj. obliczony zeszyt Szościo- 
arkuszowy w 96 stronmieach dużej 8, na 55 centów, tylko, 
„Dzieje powszechne“ E. Ch. Szlosseta wychodzić będa od 
lipca br. w zeszytach sześcioarkuszowych 2 razy na, miesiąc, bez 
przerwy przez lat eztery, gdyż, eale działo: obejmie 06 zeszytów, 
czyli około 600 arkuszy drnkn. Cena calego dziela wynosi 
w. przefplacie we Lwowie 38 złr. 60 et. z przesyłka w Austryi 
35 alr. 52 ct, Po wyjśejn z druku będzie podniesioną na bu złe. 
Upraszamy wszystkich, Ma kogo to nia będzie uciążliwem, 0 
nadsylanie calkowitej przedplaty z góry, w ten sposób bowiem 
wielee nam ulatwionem zostanie wydawnictwo. Ą ; | 
, Można jednak przedpłatę nadsyłać częściowo. Cwierórocznie 
we Lwowie wynosi, 2 zr. 10 et. , % przósyłka w Austryt 2 zh. 
22 ct, w Prusach 3 talar 15 sgr., we Fraucyi 4 fr. 50 centa 
Z góry opłaca sie za ostatni kwartal wydawnictwa i za pierwszy, 
a następnie, należy odnawiać przedpłatę w każdym kwartale 
z wyjątkiem ostatniego. Z góry zatem należy nadsylać przed- 
plate za dwa kwartały, Ktoby. chciał. prenumerować rocznie. 
opłaca z góry za 4 kwartały. | l - 
Adres: „do Księgarni Polskiej we Lwowie nr. 12 mica ko- 


pernika“. ib 


